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I.
W yiątki z Rozprawy 

historyczney o poiedynkach
(Z p a m ię tn ik ó w  A k a d e m ii  Królcwsiwb tadryeie)

( D a l s z y  c i ą g )

DI* uniknienia sm utnych »aduźyciow  
iakieby w piedynkach się zdarzać m og ły , przed 
rozpoczęciem  walki przeciw nicy przysięgali, 
iż sama prawda a nie zemsta uzbraiała ich
przeciw sobi*.

U  Niem ców przy sporze granicznym  ie- 
den z przeciwników mówił: ta  iest nasza
g ra n ic a ; —  d r u g i  przechodził na inne m ieysce, 
mówiąc T a  iest nasza g ran ica ,  i przed sędzią 
zatykał g a ł ą z k ę  na oznaczorem  m ieyscu. Gdy 
sędzia pozwalał na pojedynek, każden % nich 
końcem  swoi ego oręża dotyka, naznaczoną 
przez siebie granicę, i biorąc Boga na świad­
k a , prosił G o o zwycięstwo stronie m aiącey  
za siT ą s ł u s z n o ś ć ; — poczem następowała wal­
ka. Zwy cięzca bez żadny ch dabzyeh sporow  
otrzym yw ał się pr?y swoiey granicy.

Poiedynki odbywać ieszcze b y ło  można 
przez zastępców. Z^-yczByną  ich bronią b y ł 
pała-z i tarcza. O kryci ies'Cze byw»k gatun­
kiem  tuniki z m ied zi, —-  g ł01*? i n ogi mieli 
gbłe, r^ce okryte rękaw icam i —  u każdego  
m iecz w  ręku a u pasa dwa lub trzy w pogo- 
towitą puklerz b y ł z  drzewa pobity miedzią.

N iew olnicy nie m ogli odbywać ładnych prób  
przez poiedynki. D zikie te  ludy nie wiedzia­
ły  iż ciało tylko dźwiga więzy a dusza za* 
wsze iest wolną tak w niew olniku iak i Mo*
naroże, i

N iew iasty wolne b y ły  od poiedynków , 
ale który z  przyiacioł lub krew nych m ógł za 
nią stawać. Nie gardzono iednakże w yzw a­
niem damy, i ten iey postępek dowodził nad 
natui alną siłę i ie.y niewinność. M ęzczyznę 
zaś wymawiała tylko zbyteczna m łodość lub 
wiek zgrzybiały. Z naydow ało się przytem  
w elu szerm ierzy którzy za w ylicze­
niem pew ney summy ofiarow ali się w  
zastępstwie. Szerm ierze ci składali nasam- 
przód przysięgę iakp w czasie Walki nie użyią  
źadney czarodzb-yskiey władzy.

, ,  Częste nacholy  barbarzyńców , m ów 1 
,, nasz autor, »•* którzy w poili w e wszystkie 
„  podbite przez siebie ludy duch okrucień- 
„  stwa i dzikości, stały się przyczyną iż nikt 
„ n iem y-lał iak ty lk o  o rycerstw ie, wsayscy  
, ,  przeięli się odw agą  którą m y zow iem y  
, ,  srogością  tak iak oni' roztropność  nazywa* 
, ,  li tchórzostwem', niepodobieństwem  iest bo- 
, ,  w.ifem ażeby tam gdzie zfmeniaią się oby- 
„  czaie nie odrftieniał się i sposob m yślenia, 

t „ Przem ocą lub śiłążdebyte własność i nazy wa- 
, ,  li oni tylko"prawym  nabytkiem , ©rjź b y ł 

| i c h  s ę d z i ą m o c n i e y  si byli Zwycięzcami. „
Z  W łoch p i-dynki przeszły do Francy i 

; i do N iem iec. Francuzi pou iosbzy swóy o-
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jrę’ do Hiszpanii rozkrzewili tam zarazem i
swoie zwyczaie a szezeg lniey w Katalonii.

Uot?d widzimy nieiaJco wiekj barbarzyń- 
stwa. F ryd eryk  dopiero Barharossa s tarał się 
pierwszy ułogodzić umysły i znayduiemy 
wiele w tym  celu praw przez niego postano­
wionych. Śmiercią on karał  morderstwo, zło- 
dzieystwo i inne ważnieysze zbrodnie , —
a poddanych swoich przymusił do ulegania 
tem prawom przez składanie co pięć lat 
przysięgi. Za przykładem tym poszło i wie­
le innych władzców Europy. —  Tenże F ry­
deryk  postanowił iż każdy któryby  m iałpra* 
wo upominania się o zaprzeczaną mu wła 
8ność mógł wyzwać przeciwnika. leżeli ten 
nie stanął w wyznaczonym czasie, tedy uwa­
żanym był za zd ra jcę  i wygnany zk ra iu .  —• 
Jeżeli zaś stawił się i zaprzeczał swemu o- 
sk arzycie low i, Król wyznaczał im dz ień ,  
mi rysce i sędziów do walki. — Walczący 
posyłali sobie wzaiemnie pewne znaki przez 
herołtów  lub pełnomocników. Znakiem tym 
zwyczaynie była rękaw ica , k tórą  oskarżyciel 
rzucał na ziemię a k tó rą  oskarżony powi­
nien był podnieść ieżeli wajkę przyymował.

( Dalszy ciąg p o t

II.
L I S T

MaJ żonki Szacha Perskiego do 
N. Cesarzowey Rossyyskiey 

Matki.

Gdy Poseł Perski A k d u l  U assan  Ghan 
odebrał od Szacha Perskiego zlecenie uda­
nia się do Petersburga,  małżonka pomienio- 
nego Szacha przy teyże samey okoliczności, 
chciała z swoiey strony złożyć Cesarzowej 
podarunk i  a z  niemi w dowód wysokiego

Szacunku przesłać list napisany w ięzykn p er­
skim , ktorego teraz dosłowne tłumaczenie 
czytamy w nowo wydanem przez Góthego 
dziele: PYestóstlicher Divan.

Krótki ten list i niedawno pisany, — 
nowym bydź może dowodem, — ile Mo- 
narchim ta powszechnego szacunku staie się 
celem, a oraz i nays'wieższetn przekonaniem# 
iz wschodnie , ludy zachowuią zawsze ótf 
szczególny.. metaforyczny i odróżniający ich 
zupełnie od innych — sposób pisania.

,, Dopóki żyw io ły  świat utrzymuiąct  
„  trwać b ęd ą , dopóty niechay dostoyna N ie '  
.. W i as ta  pa łacu  wielkości, Skrzyn ia  per ły  
„ państw a , R ons td lacya  gw iazd  narodur  

Unosząca słońce, wielkiego państyea, Srzod - 
„  kowy p„ nkt  koła  naywyższey W ł a d z y ,  
, ,  Palmowe drzewo owocu naywyżssego B zą■ 
,, du , szczęśliwą i od wszelkiry wolną 
,, będzie p rzygody .  Po wyrażeniu tych moich. 
, ,  riłiy*zczerszych życzeń, m am  zaszczyt  do- 
„  mesć, iż w teraznieyszych szczęśliwych 
„  czasach, p rzez  działanie wielkiego miło-  
„ sierdzia naywyższey j s ło ty ,  ogrody tych 
„ dwóch znakomitych mocarstw nowe ruie  
„  w yda ły ,  i  wszelkie pom iędzy  dwoma i t “ 
,,  mi dworami nieporozumienia zatarte są 
„  przy ia zn ią  i zg o d ą ,  a dla tem większego 
,,  uznania tego clobrodzieystwa, połączone  
,, dwory nie poprzestaną  u trzym ywać z sobą 
,, przyiacielskich stosunków i korresponden" 
,, cyi. —  PV tey więc chwili, gdy  JF Y . M i - 
,,  rza  A b d u l  H assan Chan, Poseł p r z y  wiel* 
„  kim  Rossyyskim  dworze, do tey stolicy, 
,, oclziedza , przedsiewzi ąłam bramy p r z y ‘
,, tazui kluezerti tego szczerego listu otwO»
„  rzyć. A  g d y  to dawnym iest zwyczaiem,
,, ażeby p rzy ia c ie l t  sobie przesy ła li  p o d a - 
,,  r u n k i , /zroszę o m iłe  prgyięcie tych p ł o ’
„ dów naszego kraiu. Również i z moiey  
u  strony cieszę się nadzie ią , iż k ilkom a kro•
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t> p l a m i  przy iaciel skiego l i s tu ,  od żywi ć  r a ­
ft czysz ogród serca,  które s ig nayszczerzey  
'» kocha.

,» Niechay .  Bog utrzymuie dn{ Twoic  
♦3 W chwale i szczęściu ! , ,

III.

Polityczne Proroctwo.
Ieclen z D zienników  niem ieckich u* 

•mieścił następuiąee szczególne proroctwo wy- 
*?te z-Pamiętników Pana de Ha i l l on  pisanych
ł?  wieku.

, ,  Sław ny Czarnoxiężnik Lucca Gaurico  
powołany został z Florencj i  do P a r y ż a ,  od 
Królowej* M a r y i  de Medicis  która ehcia 
ta się dowiedzieć o dalszym losie nastąpić 
Walących I'rancuzkich Królach. Powszechny  
odgłos roznosił iż Gauricco  m iał pod swoią 
władzą duchy i posiadał w naywyższym  sto 
pniu naukę czarnoxięstwa. Zaledwie go nakło­
niono do przedsięwzięcia tey  podróży i żadnych 
wieszczędzono kosztów dla zaspokoienia cie­
kawości Królów e y .  P rzybył on potajemnie 
tak iż nikt otem  niewiedział prócz Królów ey  
i poufałych iey  o so b ; przekładał iey  iż 
na wielkie wystawia Się niebezpieczeństwo  
chcąc otw orzyć xięgę przeznaczeń; —  wszelkie 
przełożenia ią iednak od tego zamiaru nie- 
^dołały odwieść. W ielkie to w yw ołanie du­
chów odbyrć się m iało w pałacu Louvre.  Sko- 
fo  tylko powszechne nastąpiło uciszenie i puł- 
noc w ybiła, przybyła Królowa do ogrom ney  
sali w tow arzystw ie iedney ty lko  damy dwór- 
skiey i iednego Szambelana. Marszałek i in • 

damy czekały w przedpokoju, —  ona zaś 
* heroiczną śm iałością wstąpiła w zakreślo- 
**« przez czarnoxiężnika bierogłificzne koło .

pytał ią raz ieszcze czykby m iała odwa­
gą do zniesienia widoku przybliżających się 
duchów. P o  co te wszystkie zapy  tania , od- 
Pow iedziałaJŁrólowa,—  ia a b c ę t u d z i a ł a n i a  a

nie lo iaż l iwych odradzeni.  N ajżyw szą iey  
chęcią ;ł)y,ło widzieć szereg K.róióyv, . uyrzeć . 

j rozm nożony ród sw óy Frpncyą rządzący. 
Cz.-rnoxięinik ośw iadczył, iż M onarchowie po- 
iedyńczo się będą okazywać i siedzieć na tro­
nie , —  długość czasu okazywać będzie
przeciąg ich panowania; zniknięcie będzie od­
znaka zwyrC7,ayney,upadnięcie zaśz tronugw ał- 
tow ney śmierci.

Tutay dopiero zaczął swoię zak lęcia ,  -
zadrżała podłoga i ze środka sali tron się w y­
sunął. Na ten tron wstąpił M o n a rch a ,  byt
to ow czasew y K rół He nryk  II, niedługo ie- 
dnakże siedział i upadł na ziem ię. Skutek  
sprawdził wkrótce proroctw o, ponieważ na 
turnieiach ranny został przypadkiem od Hra­
biego Montgomrneri  w głow ę z czego umarł.
Po nim okazał się Franciszek  II naystarszy  
syn K rólow ey, ale i ten w krótce zniknął. Tyra 
sposobem następowali M anarchowie ieden po 
drugim N akoniec za ukazaniem się Ludwi­
ka XIII i X IV  upraszał czarnoxiężnik Kro-' 
ló w ey , ażeby daley nie posuwała swey c ie ­
kawości, przestaiąc na tem co w idziała, gdyż  
zapewnie dalszego anieść by nie m ogła w ido­
ku. Ale K rólowę nic do tego nie m ogło na­
k ło n ić ,— chciała koniecznie dowiedzieć się 
o wypadkach dalszych.

W tedy ukazał się K ról, który n iedługo
siedział na tyra czarodzieyskim  tro n ie , znikł
oa  —  a po nim  nastąpił ostatni. N atychm iast
uczuc się dało -'•strzęśnienre, zadrzały okna,
upadł K ról powalony nieznaną s iłą , z nim
tron się zawalił, powstała burza, poczwary uka­
zały się na p o w ie tr z u ,—- Królowa om dlała,,,

Nadzwyczajne własności i nałogi.
(  z  f ran caz kie go . )

Szczegółow e dostrzeżenia nad naturą 
ludzką, podaią nam wiele przykładów  osób, 
którzy nadzwyczayną m ożnością pożywania  
rzeczy służących do utłzymania życia ludz-
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k ieg o ,  przechodzili prawie polęcie. Dwa te  gdy podiadł każdy by  sądził, iż m« wodną
iednakże m a l o w a n e  p rzyk łady , które t a  puchlinę. Z całego ciała a szczególniey z gło-
poniŁey umieszczamy, za-duguią na na j wyższy wy wychodził mu pot obfici# a podobnie iak
uwagę wszystkich badaczów natury.

Przed kilkunastu lat czytane było w 
P a ryżu  na posiedzeniu Instytutu > przez 
członka tegoż towarzystwa P. Percy nastę­
pujące doniesienie. Pewny młody człowiek 
z okolic Ludgunu  nazwiskiem T a ra re , przy­
zwyczaił się od młodości do połykania k a ­
m ien i,  mięsa, koszyków, nożów, a nawet i 
żywych zwierząt. Różne p rzy p ad k i , ciężkie 
kolki i inne boleści nie odwiodły go wcale 
Od tak niebezpiecznego nałogu który się 
wkrótce stał istotną potrzebą. W  czasie woy- 
n y  wszedłszy do woyska, szukał przy lazare­
tach potrzebnego pożywienia. O dr/u tk i  z ku 
ch n i ,  kości i zepsute mię<a nie były ie^zcze 
dostatecznemi do zaspokoienia iego apetytu.

Pożywał on częstokroć rzeczy służące 
na pożywienie naylichsze'm zwierzętom; 
chwytał k o ty ,  psy i węże które żywcem 
pożerał. Potrzeba go było przemocą lub 
pogróżkami wyprowad ać z Izby umarłych i 
z mieysc w którech składano krew upuszczo­
ną chorym. Nadaremnie go chciano różne 
mi sposobami z tak okropnego nałogu wy­
leczyć- Nakodiec gdy zniknięcie 16 tnie 
aięcznego dziecka rzuciło na  niego po- 
dey rzen ie ,  widział się znagłonym udać do 
W e rsa lu . Tam  zaczął chorować na k o n ­
sum pcję, która nastąpiła po tak nadzwycżay- 
nypi apetycie. Przypisywał on słabość swo- 
ią połknięciu śrebrnego w idelca, k tó ry  miał 
pozostać w kanale kiszkow ym , —  iakoż i 
w krótkim  czasie um arł. P. Tessier chirurg 
przy  otworzeniu ciała nie znalazł widelca. 
Żołądek był nadzwycaayney wielkości, — 
■Wnętrzności napuchnięte i pęcherz od żółci 
•bielki T a r  are był wzrostu niskiego, —
spoyrzenie miał łagodne. Kiedy był na czezo, 
jk u rą  o d  brzucha mógł się cały opasać; a

zwierzęta zasypiał dla dania czasu strawności* 
Podobnyź przykład podaie nam roi* 

prawa przed 3# laty wydana w W irtenhergu. 
De p o ly p h a g o , et allo triophago wittenber« 
gensi dissertacio. Wyczytuiemy tam szcze* 
gólne doniesienie o iednym człowieku, k tó­
ry  do razu ziadał całego barana, św inię albo 
dwa korce wisien z pestkami. G ryz ł i poły­
kał naczynia gliniane i szklanne, a nawet i {ka­
mienie. Ziadał zwierzęta żywe, ptaki, myszy, 
gąsienice etc. Nakoniec, co przechodzi wszel*- 
kie poięcie , postanowiono mu raz kałamarz o* 
k ry ty  żelazną bla< hą; ziadł gozpióram i, sczyao- 
ry k L m , a tram ent-m  i piaskiem. Ten nadzwy- 
czayny wypadek stwiedzony byłświadectwem 7 
naocznych świadków, p r ied  Wirtemberskim Se­
natem. Pomimo tego cieszył sięnaylepszem zdro­
wiem i doszedłszy lat 60 zaczął prowadzić życie 
wstrzęmiężHwe pocz-m żył do 79 roku. Cia­
ło iego otworzono i znaleźli w niem nad- 
zwyczayre rzeczy’, których au to r daie szcze­
gółowy opis.

V.
D zik i człow iek .

Od dawnego czasu żadnecb nie słysza­
no doniesień o ludziach d z ik ich ,  to iest O 
ludziach nieznaiących żadnych praw towa­
rzyskich i żyiącyeh w stanie pierwotney dzi­
kości. Odbieramy teraz wiadomość z Bata* 
wii z dnia 9 Lipca r. z. , iż w tamecznych la­
sach ^znaleziono człowieka dzikiego. Zdaie 
się, iż od naypierwszey młodości musiał się 
w nich zabłąkać; wieku ma lat naywięcey 3o- 
Nie mówi żadnym językiem, tylko wyie 
iak^ zwierze a częstokroć i szczeka, ponie­
waż glos ma podobny do psiego. Zwyezavnie 
biega na rękach, i n o g ach ,  a skoro tylko 
u y r z y  człowieka ucieka na drzewo iak mał­
p a ,  i skacze e gałęzi na gałęź. Chwyta zwie­
rzynę i ptaki; w ezern takiey nebrał zręczno­
ści ,  iż m u żadko zdobycz iakowa ujdzie.

Dotychczas nie przyzwycaaiono go iesz- 
cze do sposobu życia i do pożywienia lud*

* kiego.


